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Zolqdku, na)cenniejszy m6J organie, 
którego sławę wieszczę dziś w peanie: 

. co cały świat w mozolnym trudzie zbierze, 
pletie pokornie na twoJe talerze. 
loludnie, zachód, wschód daleki; bliski 
oflmy kladq na twoje p6lmi1kL 

Tobie kawiory swe Jesiotr oddaJe, 
I tobie pszczółka miód, a kura jdje. 
Dla ciebie pulchne krwawią pomidory; 
dla ciebie rudych rydzów pełne bory. 
Dla ciebie żółw wypełza ze skorupy, 
by się przemienić w talerz woyeJ zupy. 
Przed tobą flądra płaszczy się i leci · 
na śmierć męczeńską w czyhające siecl 
Dla ciebie rosną po mor2ctch łososie 
i stare karpie mlękną w szarym sosie. 
Dla ciebie niecierpliwie czelta lania, 
zaląc i bażant huków ·polowania. 
Dla cleble tłuszczem obrastaJą świnie; 
dla ciebie cielę w młodym wieku ginie 
Dla ciebie dobra krowa ryczy mało, 
by więcej m!eka z wymion jej się ląło. 
Dla ciebie stay koń pod noiem pada 
i wierna Unrra go do pW?zek wkłada. 
Dla deble kłos roztarty w żarnach kona. 
Dla ciebie słońce pieści winne grona. 1 
Dla ciebie w sierpniu jablko spada z drzewa. 
Dla cebie banan żółknie i doJrzewa. 
Dla ciebie rozkwitają nawet r6że, 
by się w rumianej smażyć konfiturze„. 

.• 

A kiedy f estes zmęczony I cHory 
t gdy clę niestrawności duszą zmory, 
wtedy dla ciebie ziol,a schną i kwiaty, 
by stać się treścią zbawiennej herbaty; 
wtedy piołuny, lipy i' rumianki 
lecza 1 koją twe zwiotczałe tkanki; 
a gdy się w ciebie b61 nieznośny wrzyna, 
10 cię usłużna . przećzyszcza rycyna ••• 

Ola ciebie sztab kucharek i kucharzy 
dary przyrody wybiera i warzy, 
obmyśla chytrze smaków zestawienie, 
słodycz z goryczą przeplata uczenie, 
potrawom daląc wybitne Imiona 
śpiewaczki Melby, żeglml!!a Nelsona, 
Chateau-Brianda, czy DragoJnirowa -
dla ciebie kwitnh. sława ich od nowa. 

A ja ci tylko skromny wiersz przynoszę„. 
Lecz gdy za wiersz ten sute wezmę grosze. 
wtedy, przyrzekam cl, w najbliższym barn 
pełen wdzięczności hojnie dę obdarzę • 
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Zawiadamianiq„ że z dnien1 '15 b • .... Reda1'cja „ROZEG0 zo.1tala 

przeniesiona na ul. Plotrhow.1hą 86 (prawa olicqna, Ili p1ętrol~ 
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RO Z NE NASZE DZIENNE SPRAWY 

Fakt udziału w organizacji 
przestępczej i kumanie się z lu­
dobójcami kompromituje, obciq· 
ża i powoduje nieprzyjemne 
skutki - bez względu na stano· 

, wisko, znaczenie, stosunki itd. 

Tak się przynajmniej zdawało 
ateńskiemu korespondentowi 
„Humanite" - Regalowi; kiedy 
pisał biografię nowego monar­
chy greckiego, Pawła. Król ni~ 
król, c'est ganz Regal: stał pód­
czas wojny na czele·boj6wkl fa­
szystowskiej, ożenił się z a.ry· 
stokratyczną aktywistką z Hit­
lerjugend, ma Jednego szwagra 
z b. SS, a drugiego w aktualnym 
Wehrwolfie„. 

Regal; realista, lecz nie rega­
lista, strasznie obmazał królew­
skiego pomazańca, dobywając 
f ego wojenne Curviculum vitae. 
Ze .J:zucił światło na cienie koro· 
ny· (pochodzące zresztą od pe­
wnych mocarstwowych pleców) 
- poHcj& wydaliła go z Grecji. 

Ze złości , że biografia się uda­
ła, a nowy monarcha grecki -
nie. 

• 
Ewentualny biogrqf generała 

fudzież vicehrabiego de Gaull'a 
· będzie miał do zanotowania . 
dwie poważne ofenzywy w je­
go życiu. 

Jedną, strategiczną, z okresu 
walk F.rancji o wyzwolenie spod 
okupacji niemieckie!, 'drugą, po­
lityczną, z obecnego okresu 
walk„. z Francją demokratycz­
ną. O władzę. O: l'e tat . c'est 
moi. 

Gaulle, znaczy po francusku 
- tyka. Nieładnie. że ,;tyka"; 

na której w czasie wojny powle­
wał tricolor - 11uży dzij do 
płoszenia gołębia pokoju domo­
wego. 

I 

W stracliy na t:&cliy zaoawlli 
się ostatnio na Konferencji Mo-
1kiewskiej młniatrowfe Marshall 

Rys. Zbigniew Kiulin ' 

- """ wv,_;"1!!2V, !!'ff ten czeli nie fest pod'Pisany ••• 

- · Filantropię zwykłem uprawiać anonłmo wo. 

• 

l Bevln. Generał ameryltaiisla 
· slCuł 1zablę na lemiesz i zaczqł 

orot polskie miedze graniczne. 
W „interesie~· pokoju i "dla do­
bra gospodarki europejsklej. 

Uderz jednali w (oltrqgły) et6J, 
a nożyce słę oaezwq. oto w ty­
dzień po speachu rewizjonisiv· 
cznym Marshalla wysłqplł w 
Hamourgu z przem6wleni-em -
Schumaclier: Niemcy nie oęaq 
płaclły . oC:lszkodowan wojen­
nycli, Niemcy chcq jeść, Niemcy 
tądalą polskich terenów rolni­
czych. 

Akurat: nie mow SZKO<p, oo 
1 tali nie przeskoczyszl 

.. 
" 

Tak się złożyło, że granaitlok­
wt=lncja Scliumacłiera znajduje 
nieograniczone ujście w dw6cn 
strefacli' okupacyjnycłi: orytyf­
skiej i amerylCańskieJ. 

Ambicje oratorskie naroi:iowe· 
go socjaldomolfraaa sięgają 

dalej. · A strefie ra:ozieclOeJ, 
oczywiście, ani' mu marzvć, 'ale 
o.' fr<7°cuskiej? 

Kiedy jednak zwr6cił się Cło 

~.arządu okupacyjnej strefy fran· 
cuskiej, usłyszał nieoczekiwanie 
surową oapowiedź: 

Siadaj pan, nic rlie gaoaj pan1 

NL_:~y{ to moze uprz"';mie, 
ale za to mcrdrze. Fran<"ja fest 
przewioujqca ł nłe . zyczy sonie 
oynaimniei.. abv facet oonqrze­
waJ Ruhrę lub urządził Saara"' 
tiandę . 

• 

• 
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STEF AN STEF AlltSID 

Skusił nas tzw. dobry i>unkit {sam 
P:ęa>ek śródmieścia), odpowied111i Po­
ziom (parter), dogodne wejście (od 
dwóch u1fo ~ 1edinego p-0dwórza), 
tudz.ież nienaj.giorsze w.nętrz:e (m. 

\ 
iin. śofamy Ju:strzime). 

- Tu, albo nigdzie - p.owie:dzie­
Hśmy naszym wydraw.oom. - Tyl'ko 
fa. kwa-tera nadaje się na redia·kcję. 

Sprawa została załatwilQm w 
myśl naszych życzeń: zd'obyliśmy 

loka.I w dobrym p:unkcie, na odp-0-
wfod1nim IYOizWmie, z dogudnym 
wejściem, tudzfoż nienajgiorszym 
W!tllęitrzem. 

P.rzez ładiny kawałek czasu urzę­
dował.o n:am sięi tu.taj całki·em przy­
jemnie, lecz od Nowego R-0ku za­
częły siię d1Jiać rzeo~y llli.ieI>oikojące. 

Nai'Pierw przyszedł jakiś fiacet, py­
tając inieśmiało: 

- Komplety sąi? 

- Są - odparliśmy 1.ij)rze1m1a 
Właśni1e przygiotowaiiśmy .•. 

- Po ifo? 

- Po 220. 

- Hm, to bardw tanio uoie-
&zył się nasz facet. MW11a zoba­
czyć? 

Ud-ał Silę do -.ekretariatu i wrócił 
t; kwaśną miną. 

- e. panowie - oświad1ozył po­
nuro - tu u was -0dchodzi jakaś U­
pa i nawafa.nka! Kpimy s<>bie z 1u­
d~i robicie ,C'/JY co? 

- Jak to? - z,dz.iiwili§my si~. -
To sekretairka nie I><>kaziała I>anu 
komplet6w? 

- Pobzała. Papierowe. A ja 
Przysz,edłem po jedwahne ! 

Kiwnął gfową. i trzasnął ·drzwia­
mi bairdzo o'brawnry. 

Nasi'ęi1mego <linia izajech:ał przed >' 
redakdę samochód <MŻ'alrowy. ,, 

- Co tam ta.lkiego? _:.... zapyfałem 
nie P·O-d1nzysząc się O'd biiu.rka. 

--. Materiał pirzyw~eżHśmy!-od­

powieirdzfał . mi głos z kJory.tarza. 

PDni·ewai akurat cz.ekał-em na dio­
sta·•vę różnych rze<:zy z Instytutu. 
zawołałem zadowolony: 

- Wyładowujcie! 

W k-0:rytarzu dał Si·ęi słyszeć ru ­
IDQ!r, potem wszystko ucichło. Do 
Pokoju w.padła ziłytowana sekre­
tarka. 

- Painie redaktorze - krzyknę· 

ła - po co nam to wszystko? 

- Co znaczy - po co? Sama lJa­

ni prosiła o szafę, be,Ję papieru do 
pakDwarria„. 

- No, tak - prze.rwała mi sekre­
tarka - lecz oni przywiełli d1zie­
silęć woirków z solą! 

Wybiegłem na u Ji.cę. Za późno: 
sam<Jd1ód odjechał. 

W dwa dni później złożyły nam 
wizytę dwie pa.nie. 

- Z Lutomierska przyj e·chały­

!my - oświadczyły. Usiądziemy 

•obie. <lDbrze? 

- Prnszę bardzo - rzekłem. -
TyJko czy ten tPrzyfazd był na pra­
wd·ęi koniecmy? Mo·żna było prze­
deż przez pooztę„. 

- Nie - DdPa•rta starsza z pań. 
Takie sprawy załatwiai aiię osobi­
ście. Trzeba sprawdzić, czy gatu-
nek odpowiada.„ 

lf 

- No, nie tyLk-0 truskawk!i - do­
dała młodsza z kobiet. Także rzod­
kiewki, Pomidory, ogórki„. 

- Dobrze, dobrze - za-uważy­

łem z' 1t1.iecie·r.PliWiością - ale o co 
pani-Om wfa.foiwfo ch-0dzi? 

- Jale to - o co? Wiadomo, o 

- Nie ·roziumiiem - powJedzia- - nawóz. 

łem zdziwiony, - Gatunek? 

- Niech ino pan na&wneg·o· nie u­
daje! - 'ofuknęła dama. Cóż to: 
kota w woil"ku człmvie1k ma kuI>O­
wać? A jak P.otem truskaw~ nie 
wyrosną, to co? 

- Truskawki?? 

- T·u nie ma na wozu! - krzy­
knąłem. - Tu nLkt nie robi nawo· 
ziu! Tu j.est porządiny lokal! Dbamy 
o higiernęi! 

Damy podniosły si·ę 

wyraźinie oburzone. 
z krzeseł. 

GEN. OE GAULLE 

.,JEDNOCZY" FRANCJĘ WOKOŁ SWOJEJ OSOBY 

"Marianno ach Htarianno„ 
ty cudna 

ł 

·. 

Rys. Stanisław Cieluch 

u panno.„ 

Str. 3 

- Nie·ch pam nie kirzycz.y! - po­
w.iledz.iały z godn-0ścią. - Nie chce 
pan sprzedać, to nie, ty:lko Po co 
było dawać ag.roszenie do gaz.et,_ że 
tutaj jest nawóz do nabycia? 

Wirzyta pań dała wJe.le do myśle­
nia mojemu kole.ci.ze redakcyjnemu. 
Sojeckiemu. Z wfa•ściwą snbie by­
strością orzekł tonem IJlie uznają. 

cym wątp1iwoś'Cli1 : 

- Ktoś nam wbi kawały. Nawet 
wiem kto: Lil>.ińs,Jci z Piotrowskim. 
Oni nam nasyłają tych wszystkich 
osobników w sprawach hamdlo­
wych. Ale nic to: skorzystamy z rej 
zaibawy. 

Skorzystal~śmy. Zac~/Liśmy „za­
łatwiać" zamówlieni1a na gumę do 
żucia, na proszki do Dra.inia, na weł­
nę stuprocentowią. na wieńce per 
gav,ebc>we, na smoczki <l'Ziecimie, na 
butelki do piwa itd. itp. G:rz.ooznie. 
eleganck<lll uprzejmie, mając n:a oku 
ma•ksymę: „.klient nasz pan". 

Trwało to dość dłiugo. Do.tąd, do­
PÓ'kj. nie s,potkaiHśmy 111a obi-ed:oie w. 
„Klubie PJ.ckwic'ka" - Jasia SP·ie­
wa:ka. 

- Amcide - powiedział tajem­
niczo, pirzYwi.tawszy się z na·mi ra· 
czeii nie c.hę tnlie. 

- Cóż ty za głupstwa wYgadu­
jesz? Amcioie! Dobry sobie! W 
żadnej redakcji nie robi sięi chyba 
mniej ceremonii, niż u ms„. 

·· - Akuira.t! - uśmiechnął się szy­
derczo $piiewaJk. - Miałem sposo łi­
ność sie p,rzelron:ać ! 

- P·rze-lro-na~l 

- No, chyba. Dla.tego właśnie 

powiadam: urząd. Bezduszmy, for­
ma1istyczmy ur1)8;d. Dmga Ubezp!e­
czailni:a. Najopie.rw woroy: paw 
wżg.lięidem czegio? Wycia_igam ręko­

pis: ana, to do selkretatia·tn. Seikre· 
trurka też :id1<0itka. •• 

· - Zosia - i·d.i-Otka? - oburzyli­
śmy sięi. 

- Zosia, nie Z-0sia-.odip.arł Spie­
wak nie w.iem. że idli<0tka - wiem. 
Wpis.uje mi r~kopis do jakiejś du­
ż·ej księgi, żą:da 'ZJnaczków stemplo­
wych za 150 zfo,tyc'h, kwitu opła­

cenia PPOK i Daruiny na Ziemie 
Zachodinie, reświadczeiniia o docho­
dzie i obrocie„. E. :idźcie do diabła! 

SP'oirzałem na kolegę redakcyj.ne­
go, So1eckie~o„ Zmairszczył brwi i 
ośw.iadczył auitoryitatywnie: 

- Już wiem. To nie Lipiński z 
Piotrowsk·im To zupełnie coś inne· 
go, Musimy zbadać! 

ZbadaiJiśmy. Okazało się, że na81z 
·1okaJ reda:kcyj1ny w dobrym pu.nk­
oie, na odl>-O'Wiedni:m poziomie, z 
dog-0dnym wejściem, tudzież nie­
·najgoirszyim wt11ętrzem - ma bez­
P.ośredinie nienajleipsze sąsiedztwo 
z wieliką oe111'railą handlową. 

Dlaitego ~m1e.mam.y siedizibęi. 

Przeprowadzamy się na Pio.trlkow­
ską 86. T.rzeeie piętro. Jedl[Jo wej­
ście. Winętrie - bez luster. Ale z.a 
to w całym domu ani jednej cen• 
trali handlowej. 
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. . '· NOC DEFRAUDANTOW 

( u 

Gdy tylko spłynie nocy masa 
(wielka patronka burd i grand) 
już defraudantom śnt się kasa, 
już defraudantom śni się kant. 
Tu taki kancik. Tam inny kancik. 
Na całym świecie śnią delraudanc~ 

W ł6!kach rozmaitych jak w szufladach 
w rozmaitych miastach sobie śplq. 
$wlatło księżyca na nich pada, ' 
a oni kant' pląnując śnią. 
Dui:o okazji Ciziś jest do kantów. 
Noce są cię:tlde d!a defraudantów. 

~ednym z nich śni sią ~asa gmlnnci, 
innym w Nicei śnt się bank. 
Jednym się funt śni, drugim dinar, 
trzecim zaś złoty, albo frank. 
Snią się im ~!ote góry metalu. 
Kslężyć przybiera ·ksz.talt znanych wal\li. 

- *#W##Mr» 

K. Ą. JAWOllSKI 

- A pgiem willa. Własne auto. 
(ponosi defraudantów sen). 
Miliony śr.ią alę debaudantom. 
f1Jkleł podr6łe. Gdzieś tam. Han.~. 
- No, c:lesa slę, mnu; ciesz. Milion dam cil 
Do ion rnamroczq w śnie defraudc;mci. 

- Ten wzłql przedwczoraj. Tamten wc1oral. 
Inny znćw wziął dopiero dziś. 
Włęc j~tro wziąć na1wyisza pora„. 
(snuje się defraudancka myśl) 
I rwie się facet przez sen do kantu. 
Noc Jest 1byt długa dla defraudantów. 

Bano marzenia mając świeze, 
wychodzą defraudanci w świat. 
l Ue mote kałdy bierze ••• 
I siedzi połelll klika lał.„ 
tub go szukalq Uiciklem goncaym ••• 
Noc się z reguły w ten spos6b ko6c:zy. 

&A BE Ml - mn lł&i 

Jak , napisać wier·sz eg . .zołyczny· 

. J~ w klasie szkolnej czytaf C'łc pod 
l(lWkq Mayne·Beid!a czy Julea Verne'a 
lub wle~iając do albumu M1aczek z ży• 
rafą albo słoniom, z dżonką chińską 

lub piramidą egipską - wchłaniało 

się te miazmaty, kt6re z czasem 
0

roz. 
wlnęly się w szrachetnq malarię -
głodu pcdróey, egzotyki. Chorowali na 
nlq ?Jajwięksl poeci - je) zawdzięcza· 
my i mickiewiczowską krymkę I ~umę 
Slcwar:J.i:l'ego l hafoldowy płaszcz lły-

"~~a.. "' ·" 
: ":Ąle. ·Di%l sztuka. pisać -wiersze Q~zo· 
tyczne smcmąc się w słońcv Atrykł lub 
sldad'ając ze swego wnętrza daninę 

Posejdo::iowi na rozi:hy9olanym okrę· 
Cle. Veme ~blechal w swych powie­
łciach cały świat nie wychyliwszy 
głowy poza Francję. Więc czemuiby I 
poeta nie mógł tworzyć e9zcltyków nie 
'wysuw~Jqc nosa poza ~·abinę swego 
·•aClymion.ego .papletosall\l pokoJul? ·'Za 
bieraJqc się do plsaDla wiersza egao• 
lyczne!"cfO, trzeba się 1aop·atrzyć w ał· 
las, encyklopedię, ołówek 1 kaWUlek 

·papieru. Oto w&zystko. Reszta naleźy 
lid inwencfi. Spróbuf emy. Zacżynumy . 
tid pierwszej mery i szukamy pod A 
wyrazu, ' który by się stał odskocznią 
dl'a naszego utworu. Im wy:az rzadsą, 
Im bardziej nlezvtykły l melodyjny, tym 
łalwieJ poruszy odpowiednie kom6tld 
w korze mózgowej. 

Aachen, Aar, Abacja, Abbeville - to 
jeszcze Europa. Ale oto :raczynają się 
„abdy": Abdallah, Abd el Kadr -
pierwszy posmak egzotyW. Jedziemy 
Jednak daleJ. Abstynencfa. O, to VI Pol• 
sce brzmi bardzo egzotycmiel Abu -
po arabs.ku: oJciec: abu·JinrneJła - Ol• 
clec kapelusza, EuropeJczyk; aby·nad· 
dara: -- ojciec okulat6w, człowiek w 
okularach Ud. Abu Nuwas, Abu Tem· 
mam - poeci arabscy. ~o, czuie Ju.i, 
te będzie to wiersz arabskil Pplem 
idzle kolekcfa róinych . Acbmedów, to 
imię się przyda. AchmediJja - _ zakon 
derwiszów. A conto 1 - to tez brzmi u 
IS!as dość egzotycznie, up. wplata a_ 
contó daniny, ale zostawmy. Adamici 
- „sekta propagująca zupt!lną nagość, 

· mająca przywrócić etan raJskiej nie­
.,,;.nności". Ba)ecznel Da.w~ć tu ten wy• 
tr.:rnl Ctm:rz lepie!. Aden - no, nałural· 
nie. Adiałora - „czyny, których 'wyl\o• 
nanie lub zaniechanie nie wpływa na 
bieg rz:,eczy" '- to tak j'ak nasz wiersz. 
Ad rem -,. właśnie to . .-otilmy. Afryka­
cała kopalnia na 16 stro,nlc en~lclo·. 
pedli. Aholl - okrzyk łeglarskl, zapo. 
w!adalący uka:tanle się lądu. Aisza -
małionlt:a Mahometa. No, nura.zie WY"' 
starc:=y. WynołuJsmy więc: - adamita, 
O'bu-burnej!a, abu-naddara, Achmed, 
Aisza, Ahni! Dodajmy do togo jakąś 

palmę, faód~Jko - oazQ i szukajmy 
11Zcześcia: 

W uSl?ach Jeszcze okr:&yld :teglarslde: 
AhoU 

a tu tut palma oesom llę moim 
pnymllcr, 

arad źr6dełklem lu1t11ahym nagle 
, dzle\l/Czę 1tol 

l w utmlechu biel zęb6w draplałnl• 
rozchyla. 

Takby molnn zaciąć. Obra saryao• 
wula alę ta•no: Ja - to oczywlłd• po. 
eta, EuropaJczyk, abu·bumeJta, zakłu· . 
d , ie w olcularacli. a wtęa ł abU· 
uaddara: dalewczynka to Aissa - Da· 
ga adamltka. Ttlłaba to jakoł okrelU4 
1 wpakować le11cze tego Achmada: 
Wydqglclm do nl•ł ręce: ,,Piękna 

uctamltkol" 

I Ja chcę z tobą zcdyć ratskiel nlewin• 
Ilości, 

Lecs 11• mtydzę ill'ZY tobie :111uclć z 
•labie Wl&ySlko, 

bo mnie Achmed tw61 caamy Hłfletem 
agośc!. 

Net co Achmad beaczebde l cynlc111ie 
odpowladcµ 
Zacny abu•bumelta, e6t la •l• Die 

hc:zę, 
przymkn• oc:rr, odeldę, o, erbu nad· 

dara, 
saanaf • Plllłmq All,aq rar•~l•J Dl.ewin-

. - DOścł, 

lylko prndtam na ••1tt• zapla! ml 
dolara. 

No. dobmęlllmy łallol. Mlato·wou .... „„„„ ...... „ ...... „„„ ..... „„„„„„„ ... ._ 
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Rys. Karol Baraniecki 

Strói wizytowy 

wiersz: wypadł nieco ltywolnte. 1µa 
couleur· loca! utr1ymC1Dy. 

Jeśli się ma trochę iywe~ wjobraznl.. 
nieco 2naJomośel Slowttcldego - nie 
trzeba się nawet ucieka~ do pomocy 
encyklopedii. Chcemy ncąnzyldad na­
pisać wiersz o _pharaklet„ peJzało• 

wym, powiedzmy „Zttchód slo~ea nad 
monem Czerwonym, oglqdany s pu• 
styill Arabskie!"· P~ydadzą alę rza­
czowliikl: mone, pustynia, piasek, dla 
większego egzotyzmu moina leazczo 
wyeyskóć .!\!Jen l takie tlttWbko, jak 
Fata-morgcma. Zacbód 1loflce1, zatem 
praymiobilkS · purpurowy, c1erwony, 
szkarłatny, krwawy crr krwialy. Iło­

wem 'llolorystyczne - to barwy nieba 
ł morza. plaaek pomaluJemy ner kolor 
zółly l złoty. Reminlacencłtt se Siowac· 
kiego: Smutno mi Eo:ie, gwiazda ogni· 
Iła, bociany. 

z tych składnlk6w da alę 11preparo­
wać 'niezgorszą mikstu:kti po!tyckq. 
ll'aprzykladt 

z remy słońccr przed zgonem czerwona 
krew brocey 

farbując awym azkarłatem cicho śpią· 
ce morze, 

Słowacld wtedy akartyl 1lę1 .Smutne . 
ml, Boźe, 

w ognistej topiąc gwieździe swoje 
1mutne oczy. 

Morze ter as naprawdę f esł _morze 
Czerwont., 

Aden ż dala majacay jak, łata mor­
gana: 

. w i6lly piasek pustyni złotem powie• 
_ czony 

lcrla pl11s1czqc adena ialc w !lłot& 
organy, 

Położę się na ciepłym I zmysłowym' 
piasku 

i myśli ł'ak bociany na północ polecą, 
Konatąc wzaz ze słofl~em '1" purPcuro· 

wym blasku 
Poszukam 9wla11d na nleble, eo nad 

p„)sltq świecą. 

P1oszę zważyć na eplłety przy pia· 
sku; „ciepły'.', i „amyslowy''. Pneciez 
to illemai dotyltalne. PrOH\'- z~11aiyć ua 
szczerość tęsknoty za OJczyznq. Któ~ 
po przeczytaniu tego Wluazu będzie 

· śmiał l'arzucić, ze nie było slę nigdy 
w Arabii Przeżycia au~enlycue. 

Było się było t całą pownośclą, od· 
czuwało się zmysłową p1eśŻczotę cle· 
płaJ pl'aiy arabs,kleJ l naprawdę my. 
ślalo się o daleklef Polsce. 

Zgodnie z i;>Owyższq ze~eptą ir.oma 
napl1ać wie111 a JaP.onil Chin lndo· 
nezjl i MagneaJl, .Appum · Abulli Ara­
ulwrli, Magnolii. Mf!lrtoflfl< Wirol<:Jrnonil , 
Atgentyny, obu biegunów, Pol/.?rłi, Ma· 
latii i w ogóle z każdeg::: kralu. 

J 
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BIYDłYSTAI2AKOCHANJ JDł~TIOWIDZ 

Rys. Tadeusz Olatowskł 

, - Te drzewa te! sluiyły w kawcrl•rll, fak 
łatq? 

- A Ja mówię - trzy kłeryl - Daruj najdro!szc:r: Ilekroć podlewemt 

o9f6d, 1aws1e clę biorę za drzewko1 
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JAN HUSZCZA 

PAMIB.TNIK KALIKSTA łASICZKI 

Notes w ceratowep oprawie, po­
pstrzony przez muchy ~ nieco prześli­

niony od częstego kartkowania - oto 
wyglqd zeiwnętrzny pamiętnika św. p. 
Kaliksta Łasiczk,i. 

Zr,9sztq, czy można ten notes na :y­
wać pamiętnikiem? By dać odpowiedź 
na to pytanie, musimy nie tylko podra­
pać się rNskazujqcym i serdecznym 
palcem za lewym uchem, ale t pm. 
glądnqć treść notesu. 

Najwięcej mletsca zalmujq ~ nim 
cyfry. Są to osobiste dochody i wy. 
'datki znakomitego pMty (do których 
nb. powrócimy w spetj::ilnym oriykul„, 
opracowanym na zamówien:e „Nowin 
literackich''!). Urywki prozy, dyspozy­
cje wierszy - równ:e~ niemało za}· 
mujq m1e1sca. Wreszd'3 - cały szereg 
aforyzmów i złotycłi myśli, adresów 
przyjac:ół ze Skromne! Miłosny, nume­
ry kołnietzyka, butów i telefonów ~kło­
dają się na całość. 

Należy ' przytem podkreślić, 1! 
wszystb;i notatki następują po 'Sobie 
bez qakiegokolwieki merytorycznego 
związku: numer kołnierzyka, obok zło­
tej myśl:, wydatek na szpilki do włosów 
ala trzydziestoletnie! st9rotki obok szk:­
cu wiersza · l:rycznego, przepis' kuchar­
ski na sos pod cytatą z gazety. 

Dzięki temu charakterowi pamiętnika, 
trudno nora-zie stwierdzić co stano.wi 
twórczość zupełn-:e oryginolnq, o co 
zapożyczonq lub wpr<Jst skądinąd prze­
pisaną. Zostawiając tę nie.wątpliwie 
żmudną ale i równocześnie wdzięczną 

procę polon:stycznym seminariom uni. 
. wersytecldm, ograniQ!lamy się no razie 

(:, autoportretem) 

r 

e ~ 

Ił .1 

I ,1 
1" I 

;1 1: 
I 

a1 

do zaprezentowania k:Iku ka rtek z pa­
miętnika (str. 17 - 261 bez pad„jmowa. 
nlo jakichkolwiek prób badawczo­
wartośc:ująco-krytycznych. 

Tyle tylko, że chcielibyśmy zazna­
czyć, iż autoportret znolozł się na stro. 
nie 20.ej pomiętn:ko, zaś pL„rwszy 
fragment prozy jest prawdopodobnie 
strzępem jakiejś w:ększsj - może, zre_ 
szlą, tylko zamierzonei całości i doty­
czy 1932-ego roku, kiedy poeto istot­
n:e byl referentem spraw zaśniedz.io­
!ych i istotnie odnosił się z wielką ser­
decznością w stosunku do swoj.sj żo­
ny, Heleny. 

I jeszcze jedno: nie zapom'. najmy, lż 
w pamhttniku występują ceny przed. 
wojenne. Staraliśmy siti obok ni:h po­
dać w nawias.:i<.h ceny ob.scoL? obo-
wiązujące. J. H . 

; 

... Pohukutę rado~nle „ho-hej" - kle. 
dy tak leszcze <'d obiadu pnvglqdam 
się s drukarni powiatOwe1 prtynleslo­
nym biletom wizytowym. Czuć je wspa. 
niale świeżą farbą, na każdym: 

KAUKST ŁASICZKA 
referent spraw 1aśnledzjałych 

Ho, hej J... życie stoi otworem I . , , 
Naczelnik bardzo mnie lubi. Zowue 

z uśmiechem kiwa głowł: „Gitara, bo 
gitaro z ciebL'3, ty łasiczko I". Wtedy 
szarpię ostro butami, mówJqc1 „l'foi­
uniżenleJ panu naczelnlkOwi d1ięku1ę!" 

Naczelnik, kopiąc mnie delikatnie w 
spojenie łonowe, częstuje własnym pa. 
pierosem I czule jak muzyko: 

- Nie boli spojenie łonowe? 
- Panie naczelniku. proszę o poswo. 

lenie, żebym mógł nadstawić drugie„. 
A moja żoneczka, ta. sło~ka. Hela, 

oczki moje bławatkowe także staro się 
z mężem w przyszłości Iść ramię przy 
ramieniu. Własnymi sposobami posuwa 
się po drabinie hierorch ii społecz.n.„i 
ostatnio odwi.„dzo altonke vice-burmi 
strza; zmyślne moje kociątko, jeszcze 
tak niedawno sekretarz nią się inłere. 
sował!' Spryciareczka serdeczna, goi .J. 

wa szybciej awansować, niż mąz.„ 

Przecież dla naszego dobra.„ 
Ho, hej! 

Orzeł nie powinien uganiać się za 
muchami! 

Od sinych fal Bałtyku po chmurne 
szczyty Tatr„. 

Wiosna -
radosna! 

2x2-4 

Kto nigdy nte tańczył bluesa s to. 
nq naszego burmistrza, ten nie zomał 
prawdziwego uroku iyclat 

Cukier krzepi I 

Zapamięta! cztery słowa, 
~jm, to ordynacjo nowal 

Sq chwile w życiu narodu. . 
Fakt ten nie wymaga komenłal'Z)'. 

Jasne, szerokie spodnie I kama•z:.ł 
z czerwonej giemży - oto ceł, o '<tó„ 
rego osiągnięcie naprówdę warto wal. 
czyć. 

Silni, zwarci, gotowi( 

Mleko jest koloru białego, a k<>lor 
włosów bywa różny, 

T rzydzieUoletniej sierotce powtórnie 
no szpilki do włosów 2,00 zł Pudełko 
czopków hetnoroidowych 1,70 zł, 

Ach! 
Rad zawsze można wyłqczyć! to 

Jest sachwycajqca przewaga tego wy. 
nalazku nad gadatliwą lcobletq„. 

. Nie jedzcie odgrzewanych bur~. 
ków dussonych I 

. Podróżuj samolotem I 

Pada deszcz. 

3x7=21 
• 
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• » SPORT • TEZYZNA NARODU « • • 

Rys. T od-"uSE Ulatowski 

- Przepraszam, kolego, zdaje się; le kolega - Nie gniewaj się, kochany, ale mu~ę ci - Het, paniel Je111cze nle nap.Ucllem wodyl 

usiadł na sędzlegol ~ć jaszcze raz w mordęl 
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• • Ranę miłości 

Miecz rany; 

ten, co czyni, goi 

' ~*!!;s;:,·~ 

Dzi:eck11r6b jest zwYild-e 'Wy,so~i, 
chudy i podobny do dz.ilęici•9ł.a, jest 
a;lho d~or<:ą kamienicy :tlho ary­
stokiratą. Od .„wi1e1od'Zli<ectwa" 11ie 
wstrzyma go naweit skirnina bieda 
- „Daje Pa1n Bóg dzieci - daj.e i 
na ,dzieci" - powiada z obleśnym 
uśmi•eszkiem - „Od p1rzyb.ytku gfo· 
wa niie ho-Hl" ·- „Gfow.a... za:pew­
ne.;." - we·s1chn~1ł·a na ·to ż,o,na · pe­
wnego Dzie1croll'o'ba. Gdy w rok po 
ś1uhi-e ż·ona jeg.o- nie zdrad-za jesz­
cze objawów mą:eie•riZyństwa, i1dzie 
piechotą, do,Częstoc-he>wy, a ją wy­
syła do Krynky. Szcz•ęś<Hwy i s-po­
ko,i:ny jes,t dlo,pi:ero 'ifÓWcz.a:s, kiedy 
jed'llo dz~eci•ę jest w d·rodz-e; d!rng.i,e 
w wózeczku, trzec:i•e spadło z fote­
la i po:Huklo się, czwarte przyini·e­
siie z kuchni rriarchew, pułap.kę 'na 
myszy, w:ndeJ.ek, obg,ryzioną kość 
i puste pudełko od izapałeik i to 
wszystko położy goś.ciowi na ko­
lana,ch (..ono j;ui nie wie. Jatk ci~ u­
~ośdć !") mówJ z d1umą. piąte do­
stało dwój.ę, a szóste- niie· w;rócHo z 
Ang.Iii. Przekręciwszy stare. przy­
SJ'Owi1e o kucha·rkach, mo:ż•na by po­
wi1edizie6, że „gd·zie badlorów sześć -
- tam niJe ma oo ieść" - ale to . 
wcale nie zraża Dz;i-eóo:roba, aż-eby 
nie mainyć o siódmym. W miesz­
kanku , Dziecioroba paehnie jak w 
kla-tce z Hsami, on tego -Oczywiście , 

„ 
rana ·miecza 

-Dz 
nie c21ufo ponieważ j.e~t hojny z 
na.tury zaprasza gościa, ażeby ~ 

sta·dł i wypH filiiż1a1nkię he1rbaty (u 

Dzd,edornba si11'ni·ejsze tmnki pi1Je 
się ty.Jiko wówczas-, gdy się po dro­
dze jatk,i,ę ś d~iecko nie uia; pije si1ę 

wów,czas ·z r·azpa·czy). - Nasz „fa­

brykant aniolków" z ani<łiskim u­

śmi1ed1·em zdejmuje z pie·ca p·te·lusz­
kę, i wy-cie·ra nii-ą filiżanki. po czym 

_okrop1n:i-e się dziwi, c;J~a·cz·e!11o gość 

w'Z:braufi,a siię -pić he111b.a.uę„ Swojią 
-P1 r-odukc·ją zachwyca się bez pirze.f- · 
wy, ie'g{) ·z:d1umj1eni-e, że nJe U•rod:ziły 

się mu ka:nar.ki, albn myszy, ty}k{) 
normalne dzieci - ni.e ma gra:nic. 

- Mnie ty-Jiko -tJ1łepokoi Zbysze.k 

T . . 
mówi gościowi Dziedorób. 

Jest stanowczo zanadto mądry i 
• rozwi1niięity jak na sw·oje trzy latka. 

-Ozy k-0ite:kete1te.ka mo-:?Jna zj-eść? 

- odzywa się spod st-0iłu przyszły 

m:ęidr~ec. 

- No proszę? - triumfują.co mćr 

wi D:ui-eci-orób . ..:_ Raz ty:lko w ży­
ci·u swoim widział u znajomych 
kotka i ni·e moż.e go zia.p-omnłeć, ale 
to j-esz,cze niie, wczoraj hudiz.i nias o 
św.icie i słyszy, jak suęi w.r-óble za 
o kinem wydzierają - ' „żabki!" -
p·ow.i'a-da Pełe:n ·z:a.sta,no-w1ie1n<i:a. 

- Dlaczeg-o "fabki"? .:_ dziwi 
si:;i gość. 

- Widzi·s~! raduje S~E} Dziecio­
.rób' - t-0bi.e by to nie przyszło diO 

boi 
Jan D~niecki -(XVll wiek) 

głowy ~ :i>rawda? Ale w~dzisz on 
ma tak rozwinięta,.. pamiięć, że p~zy­
po:mniał sobie. jak zeszłego roku 
ża-by ·za oknem w bajorku kumkały, 
No p.rzyz,naj, że fo d1owód ni-esły­
ohianej dnteUg-encji r 

Dzieci10II'oba przed ślubem moma 
Il-OZ-nać' po tym, że mówi do nat"Ze­
CZionej: „Chciałbym, aż·ebyś z•ostała 
matką mo-tch dzi-e,ci!" Gdy tegio n:i-e 
powi,e i jest Pod wz:g'!Jęd-em d·z:iecio­
róhstwa zakonspirowa'l1y, należy 
rozmowę ski1e·rować na te:nmt owej 
kobi-ety, ktąra uro·dz.Ha czwornczIDi, 
ieśH wówczas powie-: ,,Srozęśliwa 
'kobieta wykonała na po·czeka­

. ni1u roootę, -która powinna wy-
konać. w ciągu czterech [at", to 
znaczy, że ma się do c·zyn:ienfa z 
na1j.typow:szy;m Dziedl()łrobem, a. mą­
dira osoba pow!iJnma mu wówczas 
-zaProP'<>no~ać · tyJ!ko p~yj-aźń i.„ 
nic w~ęcej. Żo1na Dz:i-ec:ioroba PO kil­
ku fatach poiŻycia z niim, więdnie, 
brzydnie zas.braszaj·ą.oo (typowe 
Dzfocit0roby nie uznaj.ą maJ.owamia' 

, si,ę tl niszczą wszystkie po~diki do 
u1St i szmjin;ki-), porrieważ dizi.ecfom 
może to diać 1zły p.rzy,kład, a zinaj'()­
mi, którzy foj kii.;likainaście fa,t ni-e 
widzfoli-, mówią, gdy ją s.potkajią 
na uUcy, ot.oc21o·ną wiian·uszkiem 
dzied: „Ni1e ·di@rawdy ,ż;e :paini nde 
wygilą·da na takie duże wnuki". 

Magdalena Samozwaniec 
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Podróż d krainy szczęśłiwei 
Jest kraina szczęśliwa, gdzie nie ma powodzi,· 
gdzie spryciarz naiwnego na pasku nie wodzi, 
gdzie nieznane jest słowo „szaber" i „paskarstwo"; 
gdzie znikło już oszczerstwo, szantaż · i plotkarstwo, 
gdzie nie tępi się ptaków, niebios muzykantów, 
gdzie nie robi się chr,yi, fuchów; .l.ip i kantów, 
gdzie nikt nie cierpi z racji miłosnych zawodów~ 
gdzie się nie praktykuje postów I rozwodów, 
gdzie dla ważności przysiąg nie trzeba ołtarza, 
gdzie nikt nigdy nikogo na szwank nie naraża, 
gdzie każdy jest z zegarkiem w ręku punktualny, 
gdzie biura funkcjonują w sposób idealny, 
gdzie nikt nie potrzebuje dorabiać na boku, 
gdzie nie trzeba się trzymać za kieszeń co kroku, 

· gdzie w pociągach się jeździ szybko i bez ścisku, 

gdzie na ciemnych przedmieściach nie biją po pysku, 
gdzie pobożność głęboka nie jest bigoterią, 
gdzie zebrania publłczne nie są minoderią, 
gdzie zawsze się wysiłek uczciwy popłaca, 
gdzie jedyną podstawą dostatku jest praca, 
gdzie pod strzechę zbłą~zlły wiersze awangardy, 
gdzie pisarz o pisarzu mówi bez pogardy, 
gdzie szkoły pełne światła, więzienia są puste, 
gdzie tramwaje bez tłoku, hotele bez pluskiew 
gdzie nigdy się nikomu nie odmawia racji, 
gdzie nawet opozycja służy demokracji, 
jadę do tej krainy. 

·~im dojadę do niej, 
pewno mi prędzej włosy wyrosną na dłoni„. 

,WŁODZIMIERZ Sł.OBODNIK 

Pieśń dziadowska o bankructwie 
Filharmonii 

Słuchajcie, ludzie, co dziadek powie 
O t J zan WJ\ I muzyczce: , 
Siadali w kółko jacyś panowie · 
I piłówan skrzypce. 
Jakiś pan starszy na kontrabasie 
Grał w tymte czasie. 

A inny facet, powiadam )a wam, 
,W piszczałkę dmuchał, 
Inny zn6w walił w wielki tara°bcn\ 
At sala głuchła. 
Inny pałeczką, lak psim ogonem, 
Machał nad gra)k6w gronem. 

:Ale ż~ grali same paslCuC!ztwcr, 
Jaki goś Szopena, Mozarta, 
~i c doigrali się bankructwa: 
I poszli wszyscy do czarta. 
Ubezpieczalni oddadzą typki 
\Wszystkie swe skzypkl. 

Gdyby zagrali „molą Warszawę'' 
Harrisa zyskaliby chwałę, 
Dobrą zagrychę, porządną wstawę. 

Szacunek i portki całe, 
~ tak bez portek zostali on! 
W. teJ lllharmonli. 

HORACY SAFRIN 

Fra szk 
JEDNEJ 

· ~czełnłe zaczęłaś uszczęillwlać łwłat„. 

Bis dat, qul clto datl 

PRZYGODNEJ BOGDANCE 

.Jesteś lako ten wierszyk, który się pamlętar 
forma łatwa, tre~ć blaha, lecz dobra.„ polnta. 

KORZYSC PO SMIERCI 
(z Lessingn) 

-tu leży piscuz X. Przechodniu, przerwil azlochl 

I 

Za zycia niczym był, a dziś się zmienił w proch ••• 

MIĘD'LY NAMI 
Marek Różycki {Starachowice). Mimo 

bardzo zabawnego 1 naprawdę orygi· 
nalnego tytułu - „Gwl~dżqcy osioł" nie 

' jeat, niestety', humoretkq. Wobec powyż 
ezego „jako takowa nie nada 1!ę". 

K. Więckowski (Gcuwolln). Z roz­
rzewniem przeczytaliśmy fraszkę pt. 
„Perły": 

Dawniej przekleństwem wszystkich 
męł6w były 

a teraz I lion Skaraniem Bo11kłm ._ 
Role tlę :r.'11en!ły 

Stqd morał się wy<1,wodzi: ustnieje 
,prawiedliwość dziejowa. 

„Anerl" (W.ar11awa 2). Nadesłała nam 
Panienka rysunek „ha próbę" 1 zapy· 
tuje: ozy warto Warto, ·ale trzeba się 

uczyć. Nauka to polągi klucz I td. , 

Nadaweu: "NaJdowclpn!a11y czlowlek 
w Polsce (Wara:cawa 2). Nadeałał nam 
Pan wycinek z „Wieczoru Warszawy", 
przedstawlajqcy ry$unek reklamowy ty­
godnika dla młodzieży - „Nowa Rzecz· 
opspolita". Wycinak powyższy zaopa· 
trzył Pan w następujqcy komentarz: 

„„.a aa myślałem, że 1an chłopiec 

czyta „Bociana" albo „Falę" 
X my znowu pomyślellśmy, te „Na· 

aawcia". Na1dowcłpnł-:]szy człowiek w 
Polsce (Warszawa Jl)" powinien sobie 
wybra6 inny pseuifonim. Taki, kłóty by 
Cl.o nieqo bard.złaj pasował. 

P. 01t61kl (Gliyc:ko, wof. Ol11tyn). 
Otrnymaliśmy od Pana tuzin fraszek, z 
których jedna . pl. „Bywa i tak": 

Gdy tyc{• w1p6lne cza1am mqł po· 
gmatwa · 

2on41c1ka roni IQ', to rsecz Jt11t l9twa. 
Na11ępnle ronłi'! zaczyna pomy1ly 

Cayby •lę z mostu nie ń:uclć do Wlały 
Kończy się zwykle na pomocne! dlonl, 

A wtedy owoc mkazany ronL 

Oczywiście, „Bywa i tak", ale 15ywa 
też i inaczej. Np. gdy roni nie żoneczka, 
a autor. Pomocną 'dłonią 12 zakaza· 
nych fraszek. 

,,FrHka" (So1nowlec, Skrytka pocz­
towa 116). Rysunki nlepotrzel5nle opu· 
6ciły skrytkę 116. Zwłaszcza ten z na-
pisem: . 

On: - żel5y ona tali myślała, co 
fu„. oeM 

Ona: _. 2eoy on tctlć myślał co ja„. 
'<Chi 

Żeby FraS'ka „lak myślała, co my''. 
oglqdajqc Jej rękodzieła .. ojojoj! · 

„Zet" (ł.ucz'!my, woJ, Ollf~yn). Nie 
pomo.ią gwasz 1 tuaz: „Zet" l:i. 1lal:iy 
jest 1 już. Wolno jest i Już. Wolno mieć 

· o brak talentu pretensje do Opałrino· 
śc!; ale do Berezowskiej ! Baranieckie·. 
go? Z jakiego tytułu? 

„Liczyrzepa" (S&klarskCJ Poręba). 
Jak wynika z listu, przebywa pan w 
Szklarskiej Porąbie. Cel popytu -
wczasy. Zamiast jednak odpoczywać, 
pracuje iPan. Qto limeryki Pańskicli 
trudów: 

Z JelenlaJ G6ry." 

Był .;,., Górze Jeleniej llstonoss, 
r:o chciał mieć na jeden Ust sto noss. 

(bo taki był fiś llsono11:a, 
ie listy cholal no1lć na nosMZch, 
raz bowiem mu w Bobrsa Ust tone&iy•) 

Z Karpacza.„ / 

Raz Jeden pan zwiedzał Karpacz, 
lecz w tury1tyce był p.artac1, 

bo w dzieii był pełen niemocy 

! zwl•dzał m!aJ1cowołi'! w nocy, 
1arkaf qc:, te nic nie fast warta.. 

Z Kudowy". 

2ył pa • ten po•ła w pobllłu Euiłowy, 
któremu rym clęłko p11ychodzłł do 

gł O W)\ 

kiedy raz nie mógł malełć rymu do 

„ogier" wcale, 'I! clehym wnet talem 

zwial Cło Czę1tochowy. 

r t. d. 1 t. d: 
1 Oczywlścle, każdy soł51e rzepę sl<ro• 

bie, tile na co po co tak się męczy\! 
dniem 1 nocą, gdy się ma urlop, p. Li• 
czyrzepa? 

Stefania Danl•leclca (Sroda), B. Koi· 
clelskl (2nln), W. Rozkc111 (Sosnowiec), 
L. Porębska (Lublin), W. My1zkowsk! 
(Porąb.i:i Wielka), I. Tarczka (lnciwroc:· 
ław), Wacław B., Kruszyński (Bielsko), 
Franc. Malinko, H, Ohrynowicz, Barba· 
ra Bulkowska, J. Gall, Tadeusz Pęcz· 
kowskl, Zofi<r Cleszkowlcz, Jot·Xa, T. 
Cieszl~owicz Warszawa). Ryi;zard Czu· 
baty, ,,Ganimed", „Tynfa wcut" Kra• 
ków), A. Iłotter, Lidia Par.<rchonialt 
{Poznań) - Z nadesłanych materiałów 
n.ie skorzystamy. 

W ZWIĄZKU Z WPROWADZENIEM BADAłł 
BOENTGENOLOGICZNYCH PRZY POBORZE 

. . 
Rys. Xa~m!erz Grus 

„Chłopcy powołani, wszyscy orześwieUani". '. 
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K. A. JAW.ORSKI. 

n 
Abdera . - starożytny Pipfdćwek. 

Abrakadabra - język niektórych po· 
etów. 

Alibi - nie ma mnie w domu. 
·Alfons - obelżywe imię kr616w hh;~· 

pańskich. 

Antypoda - człowiek chodzący po 
·suficie. 

Arka - pah:z Noe, patrz woj. śląskie 
Augiasz - chory na biegunkę. 
Balistyka - nauka o balach. 
Bimber - patrz inlcf atywa prywatna. 
Bomba atomowa - pat1:2 różdżka po-

i:oju. 
• Cylinder - przyrzqd ayplomatyczny 

przed drugą woJnq śwlatowq. 

l!:maem - broń ,,Kufnlcy", 
Franco - krwawy alfons hiszpański. 
Fraslk - poeta ludowy ur. w r. 19.:: 

N źdźble. 

Grafoman - wyraz ołira~llwy u.ży. 
wany w kołach literackich. 

Grafomania - seid poety o wierszach 
kolegi. 

Hacha - śmłecli Hitlera w Protekto• 

racie Czechy - Morawy. 
Idylla - nastr6J maU:eńskl poprztt· 

'dzający i:iramat. 
Jaśnie Wlelmomy Oliywatel - czę­

sty nagłówek na kopertach świadczą· 
cy o um!ejętnoścl pogoi:izenla szl11cliet­
.11ego konserwatyzmu ze 'Zdrowym po• 
1tępem. 

Jam--- - przyrzqd efo walki z góra· 
ml, papizmem 1 realCcfq. 

Karakullambro - wulkan w Polsce, 
erupcja siała co tydzień, wyrzuca wraz 
z lawą zdechłe koty, fiołki i zielone 
qęsl. . 

Kisiel - patrz lCuchnia Żytek. 
Las - wyraz przyrodniczy przea­

wczoraj, polityczny wczoraJ, kryminal· 
ny dzisiaj, znowu payroi:inlczy Jutr<>. 
Mętniactwo - bro!i Clo pogtqżenia 

przeciwnika (ol:)osieczna), 
Mimikra - patrz zielona gęś. 
Neseser - (nese.ser) - torebka Cio 

noszenia sera. 
Obywatel - tytuł używany w chwi· 

lach uroczystych, na coi:izień pan. 
Plagfat - szacer literacki. 
BeakcJa - wyr.az ooelżywy w super· 

tatywie dodaje słę „czama". 
Reforma - wyraz polityczny w roz· 

mowie panów. niepolityczny w rozmo• 
wie ~ań. 

Szalirownlk - turysta po Ziemiach 
Odzyskanych. 

Szachrai - (sza'ch - ra j) namiętny 
gracz w szachy. 

Szalik - szal na małq skalę, nie 
niebezpieczny. 

Spitylualizm - pa:rz alkoholizm. 

+ 

tDiBtA 

Sutener - mieszkaniec suteren. 
Turysta - członek TUR-u. 
Urna - na czynie pogrzebowe i wy 

bo rcze lub naodwrót. 
Wiwisekcja - lektura abrakadabry. 
Żółkiewski - hetman i mistrz kowal 

ski. 

Nr. 11 

I BELKI 

ka, brak ml słów abv s~harnkteryzo• 

wać jak iv.daiy tego cz:ow!eka - de­
mona z ~lenialym grz~iatem, tego 

jedynego w 11wolm rod:aju nowo:vro­

ra cyv1ilfaacjl ws:::y!l!kich wieków, 

ui:tawiojącycl1 się w potworne, się· 

gające metall::yc::nych granic piony 

mux6w i kom11\ów oraz wlez ratu­
szowych, których prototypem było 

wieża Babel, lctóra pokutuje wśród 

nas tyllco jako pojęcie, jako mit, prze 

śladu?ący ludzkość grzer.hem gorszym 

od pierworodnego l kuszqcy Ją wlecz 
nymi obietnicami, tylko takimi - lu„ 

dzle s.aml nie wiedzą. 
Nieprawda! Ludzie wiedzą. Wiei:izą, 

że jeżP.li autor, któremu prototypem jest 

wieża 13abel, ustawia wieki w metalł· 

fizyczne plony murów 1 kominów, to 
taka „Wielka Gra" nazywa się k;lipv 

Lic y ł a ;c i a 
Ekspress Vf'eczorny .z dnia 9. IV. br. 

f06 miliardów zł na Inwestycje w Polsce 
RzQd pmdłatył tt• dan IRWłStYtYinY r;o roll 12'7 

Dziennik łódzki z dnia 9. IV. br, 

M.4 rrilliardów złorgch-.., . .-.... . 
na 1nw_estyc1e 

Plan mwĆstgcyjny na rok . ·1947 ; 

przedłoh Rzqd Seimowi 

.Cto da więcej? Gdyby starczyło cza. 
su na pobieżne choćby przejrzenie ci 
nazbyt licznych w kroju dzlennik6w, 

spotkalibyśmy z pewnośclq nader ob. 

fitą r6inolitość cyfr. Bowiem prasa co. 
dzleńna. wbrew zasadzie dobrej infor„ 

mocji, prześciga się formalnie w ura. 
.. błoniu „dobrego Imienia Demokraci!. 

Patrzcie! Tyle forsy na inwestycje! Jil. 
kii ten Rząd energiczny. 

Rząd sam wie, ie to molo. Wie rów. 
niei, ie więcej na razie nie mofoa. 
Poza tym, oo nietrudno zauważyć. ~ ;. 

dowl nie zależy wcale na wazelinie. 
A Czytelnik? Wzruszy ramlonamf, Cey. 
telnik szuka w gazecie informacji rze­
czowej. Zaufanie do Rządu ma, bo go 
nabrał w cl99u dwu najcięższych lat. 

Trc:icl natomiast zaufanie do codzlenr.ej 
prasy. 

Wielka gra 
W początkach marca br. obiegł pra­

sę pols~ą następujący rysunek rekla­
.mowy: 

Wprawdzie nie Jesteśmy zwolennika­
mi karykaturowania w celach reklamo• 

wych f.<lk znakomitych osób, Jak wy!ej 
pnedstavliony min. Kullury I Sztuki Dy­
bowsld oraz powleśclopfsarka Mada 
Dąbrowska. będ'Zlemy lednak w tym 
wypadku poblatllwl. ponlewat rysunek 
miał n.a celu wprowadzenie na rynek 
„ Wladomolcl L!teracldch" wznowlonyct 
pod tytułem „Nowiny Literackie", 

W numerze 2 tego lnteresuJąco wmo• 
wionego tygodnika zwre1ca uwagę „Wiei 
ka Gra", przeprowadzona mistrzowsko 
przez p. lt<lzlm!erza Truchanowskiego. 

Oto celnleJszy JeJ fragment: 
Nie wiem Jak określić tego cz[oWie 

Rozwal mu pysk 
pruj mu flaki! 

Reporte~ „Wieczoru Warszawy" (Nr 
98} zapisał w swoim „nototniku" b. 
Jmutne spostrzeżenie: 

Po pokazie prasowym filmowego Prze 
glądu Sportowego, krótkometraźówka 

ta znalazła się pod gwałtownym obstrza 
Iem krytyki llcznego grona pa6. Sly· 
szellśmy słowa: „Propagand« siły", 

„Zły wpływ na młodzież",l td. ·chodzi· 
I 

Io o reportaż fllmo'l.vy z meczu bokser• 
skiego Polska - Szwecfa 1 fragment 
spotkania zapaśniczego w stylu wolno• 
iameryl:alisklm w Paryźu. 

Wynika 'Z tego Jasno fak glębotio 
fkwl w części naszego spo!eczelistwa 
wrogie nastawienie do - sportu. 

To nastawienie do oolisu musi ulec 
zmianie. Zwłaszcza po przeczytaniu opl 
su walk o mistrzostwa Polski. Np.: 

„OleJnlk wychodzi ze zwarcia z poił· 
bitym okiem. Po kilku sekundach fest 
ono Jut zamknięte. Powlekł zmieniły się 
w wielką banię.„" („Kurier Popularny" 
Nr 100}. 

alłio: 
,„ .. ktol krzyknął n.o:s widowni: Bom­

bardier, bij! I Antkiewicz przechodzi i:ło 
trontmatarcla.„ Cios spada nag'a z witl 
k-:t a!lq na sa.ną szc:rękę W'l~n'.aki„w!· 

cza. Widać. )a~ pod łodzianhetn za· 
trzęsły się nogi. Jest wyraEit fl lamio· 
c.:ony„" Vxpress Wieczorny" N: 99). 

t'rawda, łckle to ładne? Nie :h się 

reporter „Wieczoru" nie martwi: mt'D.O 
w~ogiego nasl'awlenia jednostek zna;;z. 
na część społeczeństwa zachwyca się 

boksem, Oczywiście - część tylna. 

S~ąs;&Eiasi~a&!SB·E • 
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